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LUDWIK K OSSU "i 
Dnia 20 marca, o godz. 10 wieczorem; 

f zmarł w Turynie mąż, którego nazwi- 
$ sko brzmiało w swoim czasie szerokira | 
|rozgłosem, który jest- chlubą narodu h 
| węgierskiego, któremu: my, Polacy, i 
winniśmy wdzięczność, za naszą bo- | 
wiem sprawę walczył slowem i czynem. i 
rea nroa 
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DAW Z] 
W latach 1848-49, kiedy stał na czele fl 
* państwa, formował legjony polskie, jako f 
zawiązek polskiej armji, przeznaczonej A 
na wywalczenie, przy pomocy Węgrów, ki 
H dla Polski niepodległości. W czasie woj- f 
jny wschodniej (41853-56) zwoływał $ 
| w Anglji mityngi pamiętne i wykazy- pf 
| wał, że pokój Europy zależy od odbu- $ 


On jeden, wzorem Kościuszki, nie przy- 6 
jal amnestji austrjackiej : — wierny R 
przekonaniom za które walczył, umarł 
na ziemi wygnania. Kossut przyszedł na fg 
świat w Monak, w. komitacie zempliń- K 
skim, r. 1802.— Cześć Jego pamięci! 
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KOGGIUSZKOWSKI 


_ Ze wszystkich rocznie narodowych, 
Jakie się za naszej pamięci odbywały, nie 
przypominamy sobie, ażeby która wzbu- 
dziła równie żywe, głębokie i ogólne 
zajęcie, jak obecna kościuszkowska. 
Kiedy słowa niniejsze z druku wyjdą 
w wielu miejscach obchody będą już 
należały do przeszłości, odnosząc się do 


rocznicy 24 marca, daty, w której, sto 


lat temu, Kościuszko w Krakowie złożył 
narodowi przysięgę walczenia za jego 
prawą i wolność. Z dzienników krajo- 
wych dowiadujemy się, że mało jest mia- 
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ery jego publicznej zazna. JĄ | 
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Eann ae RARE 3 PARE RETTER AER. 
nia 50.000 Węgrów na pomoc Polsce. || 


siec: ta przodują), klóreby bądź 
iw tyw dau, badé w inttych nie święciły 
wspomnieli, odnoszących -iodo powsta- 
nia r. 1794. Wyłdfczają ie ziemie pol- 
skie pod panowaniem. Moskiewskiem 
Dla Moskwy historja polska; „historja 
narodu, któremu wzręcz przeciwny soi- 
żeli jej przyświeca ideał dziejowy, jesi 
rodzajem zmory, trwożącej przyszłość 
hodowanego przez nią caratu. Dla tego 
w dzielnicy polskiej, którą ona gnębi, 
‘nie tylko obchodzenia pamiątek narodo- 
wych. palskiel zakażadś, nie pismom 
„SUPOWO ZATON OL MA nias nazwisko 
*ROSEIMSZKI a OE 

Uóż to-nazwisko ma dla nas za zna- 
czenie ? re SS 

~ Dla czego się ono dla Polaków hasłem 
sztandarowem stało ? 

Złożyły się na to dwa powody: fakt- 
powstania r. 1794 i wartość osobistości, 
która powstaniu temu przewodniczyła. 

Fakt powstania, fakt trzeci w postę- 
powym szeregu usiłowań Polski w szu- 
kaniu właściwej drogi rozwoju, od- 
znacza się od, dwóch poprzednich 
tem mianowicie, że wypisał wyraź- 
nie na szłandarze hasło dla narodu. 
Da się ono w następujących streścić 
wyrazach : « Wszyscy za jednego, jeden 
za, wszystkich ! » rozumiejąc pod wyra- 
żeniein « wszyscy » lud polski bez różni- 
cy stanów, klas, wyznań i wszelakich 
różnic, jakie społeczne i towarzyskie 
urabia życie. Konfederacja barska, luboć 
faktycznie brali w niej udział mieszcza- 
nie i chłopi, była w gruncie szlachecką, 
przeważnie katolicką, a polityczną jej 
doniosłość stanowi jedynie protestacja 
przeciwko mieszaniu się obcych do spraw 
krajowych. Wojna r. 1792 protestacji 
tej nadała charakter oficjalny, sankćjo- 
nowała ją, broniąc konstytucji, która 
reformy społeczne zaznaczyła. Zaznacze- 
nie wyraźnie zaznaczonem i jako poży- 
teczne udowodnionem zostało za trze- 
am dopiero razem, kiedy szlachta uprzy- 
wilejowana i lud uposiedzony ramie do 
ramienia stanęli w obronie ojczyzny. 
Fakt ten stał się dyrektywą na przy- 


szłość. Dla narodu, dla przyszłych po- 
koleń, dla nas, dla synów i wnuków 
naszych jawił się na sztandarze polskim 
skazówkowy napis : » Przez lud dla Pol- 
ski — in hoe signo vinces ! » 

Takiem jest dziejowe znaczenie faktu 
powstania 1/194 r. — powslania, które, 
rozpatrywane z punktu ścisle wojsko- 
wego, przedstawia znaczną przewagę . 
niepowódzeń orężnych nad powodzenia i ARA 
mi, świadczą” jednak zaszczytnie 0 MęZ= : 
twie 1 opoświęce U. yciu, C0 Wa walce. 
udział wzięli. Ghłopi krakowscy, rze- 
mieślnicy arszawscy, rzomiesiaicy WI-_ AS 
macy dowiedli, że 1 joy Bbybieoknoc © 
Riu sA 8 Bad ; 
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wali w zwycięzkich bojach 


umysłowości, którego komisja eduka- 
cyjna sprostować dla krótkości czasu nie 
była w stanie, nie będziemy się bardzo 
dziwili, ani błędom. jakich się powstanie 
dopuściło, ani temu, że nie przybrało ono 
takich rozmiarów, jakie przybrać było 
powinno i mogło. Dla tego też znaczenie 
jego jest przedewszystkiem moralne, 
psychiczne — sięgnęło ono do duszy na- 
rodu i oczyściło z tej pleśni, jaką ją 
okryły panowania Sasów, panowanie 
Stanisława Augusta i dwuwiekowa epo- 
ka edukacji jezuickiej. > 

"Na czele powstania stanął Kościuszko. 
Nie on powstanie wywołał, ale naczel- 
nictwo nad niem przyjął. Dobra gwiazda 
nasunęła narodowi człowieka o poglądzie 
na rzeczy szerszym, aniżeli imni, spo- 
glądający na sprawy publiczne przez 
pryzmat bądź to interesów kastowych si 
lub osobistych, bądź też skrajnich w jed- 
nym albo drugim kierunku doktryn. 
W dobrej, w obywatelskiej W ashing- 
tona wykształcił się szkole, która w du- 
szy jego nie zaszczepiła pierwiastków 
ani Marata, ani Napoleona. Zasady tej * 
szkoły przystosował do gruntu polskiego, 
wiedząc że on się zanieczyścił chwastami 
szkodliwemi i że oczyszczenie go z tych 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


chwastów od razu jest rzeczą trudną, 

jeżeli nie wprost niemożliwą. Więc re- 

formę stosunków społecznych zapocząt- 

kowal jeno, założył pod przebudowę ka- 

mień węgielny — posunął o krok dalej 

na tej drodze postęp, zaznaczony w kon- 

_stytucji 3go maja. Wobliczu nieprzyja- 

aa ciela nie innego zrobić nie mógł. Zają- 

33 czek na jego miejscu, kłóry wówczas 

zany, zasady jakobinów francuskich wyznawał, 

O byłby — przypuszczać można — zasady 

te w Polsce zastosował i... wojnę prze- 

ciwko najazdowi wsparł wojną domową. 

To też, Zajączek przeistoczył się później 

A na zupełnie poprawnego namiestnika 

e carskiego ; Kościuszko Kościuszką po- 

został i Kościuszką umarł, przekazując 

nam w osobie swojej wzór człowieka 

przekonań, obywatela, w działalności — 

wskazania polityczne, wskazania tyczące 

się przedewszystkiem i bezpośrednio po- 
jęcia : lud. 

Lud kościuszkowski to nie wyłącznie 

klasa chłopska, ani klasa rzemieślnicza, 

- ani klasa szlachecka, nie wyznawee tego 

lub innego obrządku albo religji, nie 

~ Mazury, nie Litwini, nie Rusini, ale 

_ wszyscy mieszkańce Polski, osłonięci 

egidą równości obywatelskiej, złączeni 

węzłem miłości ojczyzny ku obronie i 


> głości. Lud kościuszkowski stanowcze i 
wyraźnie wyklucza walkę klas w vbliczu 
nieprzyjaciela; wyłącza Z "tona swego 
e dynie, tarsówiczan. 
uszko, drobn 
SATIA d śnat 


apa 


jednej ziemi i synów 
i j oj „yzny, dotąd dzieliły i dzielić 
mogą», pozostawił po sobie nam. 
Od r. 1194, ba dawniej jeszcze, bo od 
awili jak głębocy mężowie stanu po- 
 ezęli naprawiać rzeczpospolitę naszą za 
pomocą usłużności moskiewskiej, stoimy 
w obliczu nieprzyjaciela. -Ci co usługi 
nieśli zmienili się w zaborców — wzięli 
ojczyznę naszą w niewolę. Z niewoli nie 
"wybawią jej żadne czwarte, pierwsze ani 
pośrednie klasy, Zadanie to jest zada- 
niem ludu całego, takiem samem dziś, 
alaem było wówczas, kiedy Naczelnik 
atąljony Czapskiego i Wodzickiego, 
yddziały Madalińskiego i Mangeta, jazdę 
dada i gromadę chłopów w kosy 
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onych prowadził pod Racławice. 
rag 


wnania .z ROC A. przodków 
»taczanemi poc 

am, Kluzynem, Wiedniem, aui 
kie-epokę napoleońską wsła- 
jej waga i doniosłość dla nas, 
ia o wyzwolenie 
hentowaniu czy- 
seluszkowskiego, w udo- 
yumf s _ polskiej 
ad łącznego wzięcia się do dzieła 
stkich stanów i klas | łeczeństwa 
pagoda i chłopi nie byliby odnie- 
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wywalczeniu dla niej wolności i niepođdle- 4 


sli zwycięztwa pod Racławicami, jak 
sami rzemieślnicy nie byliby Warszawy 
(d, 17 kwietnia) i Wilna (d. 28 kwielnia) 
oczyścili z wojska moskiewskiego. Do- 
konał tego lud, do którego składu wcho- 
dzimy wszyscy bez różnicy, z wyjątkiem 
— rzecz prosta tych, co tchórząc sami 
się usuwają, tych co w duchu targowic- 
kiej działają tradycji i tych co się zabor- 
com zaprzedali, 


N—GRGIGWYDAN 
KORRESPONDENCJA 
« Wolnego Polskiego Słowa» 


Warszawa, 12 kwietnia 1894 r. (*) 


W tej chwili w uniwersytecie odbywa 
się afera. Wedle otrzymanych informacji 
rzecz się tak przedstawia. Od pewnego cza- 
su (właściwie od dwóch mniej więcej lat) 
pośród studentów dawały się spostrzegać 
fakty kradzieży. Na wielu takich kradzie- 
żach złapany był student Silberstein, w tyra 
zaś roku paru kradzieży dopuścił sie <rndent 
Wierciński — z matematyki © nianowicie 
systematycznie z poczty opierał przesyłki 
pieniężne za sfałszowanemi t. j. fałszywie 
poświadczoneryrawiz cjami). W obec takich 


z 


wili, aby studenci trzeciego kursu prawa 
-(S. był na prawie na 3-im kursie udali się 
dziś do rektora ze sianowczem żądaniem 
wyrzucenia Silbersteina. Tak się stało. Je- 
dnocześnie postanowiono, aby studenci ca- 


danej decyzji rektora. Kiedy na konferencji 
między rektorem a 8-im kursem prawa, re- 
ktor nie dawał stanowczej odpowiedzi, do 
auli, w której się konferencja odbywała, 


bardzo ostrą z rektorem rozmowę. Powoły- 
wali się na odpowiednie przepisy, pomiesz- 
„czone w prawidłach dla studentów, Dla za- 
pobieżenia, aby bardziej małoduszni nie 
mogli ratować się ucieczką, studenci poza- 
my kali furtki i bramę (sztachety od Krakow- 
skiego Przedmieścia), a nadto pozamykali 
wszystkie drzwi w gmachu, gdzie się mieś- 
„ci aula i kancelarja uniwersytecka (gdziesię 
odbywała konferencja), Kiedy rozmowa 


bardzo przyjemny dlatego ostatniego obrót 


wyrzuci), rektor uznał za stosowne ratować 
się ucieczką. W tym celuprzy pomocy pro- 
fesora Bielajewa,  wyłamał drzwi i wydos- 


(t) List ten nie pochodzi od naszego korespondenta 
zwyczajnego, którego korespondencje daleką robią 
drogę, nim się dorąk naszych dostaną. Zawiera on 


w dziennikach krajowych. (p. R.) 


na za szpiega, postano- 


dego uniwersytetu zgrómadzili się na uni-- 
wersyteckiem podwórzu, dla zadecydowa- 
nia na miejscu, co czynić.w razie niepożą= * 


weszło 100 do 200 studentów i rozpoczęło 


między studentami a rektorem wzięła nie 


(w końcu prosił o cierpliwość do czwartku, 
przyrzekając, że w czwartek Silbersteina 


w. sobie wersję odmienne nieco od zamieszczonych ` 


: el zbyt gwałtownie domagają się rozstrzyg= 


| Moskale się z nim szamoczą=i nie mu'do= - 


się bowiem aż do podłości arystokracjaina 
śladująca ją klasa wielkiego przemysłu 


aresztują. „ 


tał sięna zewnątrz. Następnie studenci uda- 
li się do pomocnika kuratora, Popowa, któ- 
ry zgodził się rozmawiać z nimi, ale od- | | 
dzielnie z każdym. Popow przyznał, że is- 
totnie władze uniwersyteckie bardzo powol-: | 
nie sprawę tę traktowały, że jednak studen- : j 


nięcia. Po otrzymaniu odpowiedzi od rek= i i 
tora i Popowa, studenci się rozeszli. Zapo- i 
mniałem dodać, że, kiedy rektor uciekał j 
z sali, dostał w kark — wzruszony zapytał i 
tylko: «gaspada, kto eto zdiełał? s — i dalej . j 
poszedł, ponieważ odpowiedzi nie otrzymał. 5% 
Cała sprawa prowadzoną była podobno bar- * | 
dzo poważnie, Studentów było razem z 500 | 
— 600. Policja i żandarnierja krążyły tylko. | 
z daleka. Zdaje się, że żadnych dla mło- 
dzieży złych następstw nie będzie. 


Warszawa 5 Lutego 1894. - 


Aresztują, aresztują -— Fiurko choruje, a ZŁA 
nas aresziują. Za coł--na ©0?—lo kwestja,. 
którą rozwizzać łatwo. Chcą nas Moskale 
pozbawić liudiej pieriedowych, to znaczy z 


się oni bio żydajć 
'ewoluejonista, którym jest duch nar 


odówy. 


tychczas nie zrobili. Gi pośród nas, cosię” + 
własnego lękają cienia, jakoteż ci, co 0504 
bisterm, czy kastowemu, czy też fachowenfu 
interesowi folgując, wiernopoddanych uda- 
ją, nie mniej jak zaprzedańce, najmniejsze- 
go na tego « wielkiego rewolucjonistę» nie 
wywierają wpływu. Jest on dziś takim, © 
jakim był, gdy się do «szaleństw» porywał. 
Nie przerobiły go smutne doświadczenia, 

nie zachwiały ciosy, nie zabiły straty w lu- 
dziach takie, jakie poniósł, gdy śmierć na 
polu bitew ścinała na pował kwiat naro lu. i 
Pokolenie przychodziło po pokoleniuikwias >, o 
ty się odradzały, hodowane przez ów duch, | 
który Moskale ścigają i tłumią zapamiętale Aee 
w szkole, w kościele, w sądzie, w admini- © ==: | 
stracji, w literaturze, w sztuce, w nauce, = > =| 
w życiu domowem, we wszystkiem. Czy = 
go stłumili? Stłumienia nie oznacza to, ża 
się nie manifestuje. Nie manifestuje się — 
przez ostrożność, luboć i tej nie posuwa d 
granie ostatecznych, boć gdyby tak, było, to 
byśmy tak już od r. 1863 spokornien, iżby 
Moskale w rzeczy samej za poskromionych 
ostatecznie uważać nas mogli. Tymczasem 
— któż jest pomiędzy nami poskromiony? 
Chyba ci tylko, co się sprzedali, płaszcz 


i handlu Moskwy nienawidzą i z całej duszy 
(1) Małżeństwo, do którego korespondent nasz . 
aluzję czyni, było rzeczywiście aresztowanem, lecą 
oboje z cytadeli puszczono po przekonaniu się o icho 
niewinności, Świadczy to, jak SB R) slepca 


 upijapie się biedak 


pragną, aby ich od niej losy wyswobodziły. 
 Płaszczą się przed nią i podłą nasi książęta, 
hrabiowie, fabrykanci, bankierowie, lecz 
z uniesieniem powitaliby czy to Austrjaków, 
czy Prusaków, gdyby ci Moskali miejsce za- 
jęli a to dla tej prostej przyczyny, iżby ci 
spólnicy w rozkiorach wprowadzili stan 
prawny na miejsce bezprawia, nie pozwala- 
jącego nikomu być o jutro spokojnym. Na- 
wet margrabia Wielopolski wolałby łowczo - 
wać Wilhelmowi I albo Franciszkowi-Jó- 
zefowi, mż Aleksandrowi III, który, gdyby 
mu fantazja przyszła, mógłby go w jednej 
chwili majątku pozbawić i z margrabiego 
w prostego chłopa zmienić. Bezprawie ciąży 
wszystkim bez wyjątku i we wszystkich 
klasach narodu hoduje ducha buntownicze- 
g0, w głębi dusz tajonego. „W klasach zaś 
niższych nie tai się on nawet zbytecznie. 
Chłop widzi w Moskalu szyzmatyka, a chłop 
i mieszczanin, rzemieślnik, robotnik uważa- 
ją go wprost za wroga, który panuje czaso- 
wo i którego oni kiedyś wypędzą. O szlach- 
cie, której Moskwa najdotkliwiej czuć się 
daje, nie mówię. Ona, byle jaka taka rękoj - 
mia powodzenia, z ochotą by dziś na koń 
wsiadła i popisywałaby się nie najgorzej. 
Poskromienie nas jest bajką,, której, mimo 
że nie mamifestujemy, Moskale sami na 
serjo nie biorą. 

Pytanie jednak: czy nie manifestujemy ? 
Na pytanie to za odpowiedź posłużyć może 
kończący się pojutrze karnawal. Czem jest 
dla Warszawy karnawał, o tem wie każdy, co 
bodaj trochę miasteczko nasze zna, Pod ros- 
syjskiem panowaniem stał się on momentem 
szału, zapomnienia —szału służącego do wy- 
ładowywania części duszonej wnas energji, 


- zapomnienia o ucisku, jaki nas przygniata, 


_ dJest lowodzaj autidotum na trawiącą | udność. ; 
-polską truciznę niewoli, albo też coś, niby 


, szukającego w wunku 
pocieszenia. Korzystała z tego warszawska 
populacja — oddawała się zabawom duszą 


_ całą, upajała się; szalała. Tak było do roku 


pozaprzeszłego. . Wydane dwa lata temu 


hasło żałoby wielkie wywarło wrażenie. 


Publiczność sięmanifestacyjnieidemonstra- 


<yjnie od zabaw powstrzymała, objawiając 


przez to w sposób milczący swoje z-istnie- 
jącego stanu rzeczy niezadowolenie. W roku 
przeszłym powtórzyło się to; w bieżącym 
zaś, mimo że jest to setna rocznica powsta- 
nia Kościuszkowskiego, z powodu którego 
iag rocznie żałobnych przerwanym został, 


mimo to ochota karnawałowa nie rozwinęła 
_ sięw Warszawie. Ani w Warszawie, ani 


na prowincji. W Lublinie co bal, to fiasco. 
Zewsząd dochodzą wiadomości o niepowo - 
dzeniu zabaw. Bale publiczne w Warszawie 
dawane były nie inaczej, jak tylko na jakiś 


Cel dobroczynny, którym się osłaniały, jak- 
by na usprawiedliwienie tańców pod okiem 


szkody niespodziane, dwie choroby: choroba 
 Hurki i choroba cara. Z Hurką odpadła 
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Hurkowa, która się odgrażała, że tak Pola- 
kom zagra, że oni będą musieli tańczyć — 
nie tylko tańczyć, ale i przez kij skakać, 
Zamiast jednak grać Polakom, -masi przy 
dostojnym małżonku siedzieć i stękań jego 
słuchać, zwracając się do wszystkich bo- 
gów o uzdrowienie go, po- jego bowiem 
śmierci z Olimpu zejść będzie musiała po- 
ziom na pensjonowanej genera/szy. Gios ten 
za jaką bądź cenę odwrócić hy od siebie 
chciała i dla tego nie ma czasu myśleć o gra- 
niu Polakom. Hurkę w tym względzie zastą- 
pićmiał Brok. Temu jednak szyki pomieszała 
choroba carska, która podobno cale jest 
poważną. I ze strony generał-gubernator- 
skiej przeto, i ze swony żandarmskiej kar- 
nawałowy nacisk uległ osłabieniu, pozosta- 
wiającnam swobodę balowania pod znakiem 
żałobnym. Ze swobody tej korzystaliśmy, 
karnawał minął i zostawił po sobie pamiątkę 
w kilku dychawicznych prozą i wierszem 
pisanych sprawozdaniach reporterskich na 
szpaliach Kurjerków. Dodać należy, że spra- 
woz lania te wyszły z nakazu policji. Dzien- 
niki zamieszczać je musiały z obawy prze- 
śladowania. Policjau nas muzom natchnienia 
udziela, Bez generała Bibikowa nasi poeci 
wierszy by pisać zapomnieli. Mówię o po- 
etach sui generis, o których Słowacki powie- 
dział, że « mają w duszy zielone szyby ». 
Dziwić się należy, że policja nie udzieliła 
dotychczas któremu z nich natchnienia do 
napisania elegji na chorobę Hurki. Nastąpi 
to zapewne na śmierć jego — na śnierć, 
która trwogą przejmuje nie samą tylko panię 
Hurko, ale całą faworytów jej gromadę, 
przedewszystkiem zaś przezacnego Jankulia, 
regulatora literatury naszej. Cenzura zależy 
bezpośrednio od generał-gubernatora, gdy 
przeto nastanie now dzie mid fawory-. 
tów swoich i nie jednego ochotnika na-taką 
tłustą prebendę, jaką jest stanowisko dyre- 
ktora cenzury (prezesa komitetu), który, nic 
nie mając do roboty, pobiera dużą pensję 
i ma przytem dochody postronna. — —— 

O cenzurze pisywałem często. Jest to. 


jednak przedmiot niewyczerpany, doniosło- 


„ści historycznej, którym by można zapełniać 


-nietylko każdą z Warszawy korespondencję, 


ale tomy całe, Nawiasem zauważę, iż spe- 
cjalna historja cenzury Moskiewskiej w Pol- 
sce napisaną być powinna. Bez niej byłby 
w części niezrozumiałym nastrój opinji pu- 
blicznej, wyrażającej się za pomocą słowa 
drukowanego, którą cenzura zmusza do jej 
stosować się wymóg. Bez tej ostataiej nie 
mielibyśmy w literaturze tego kierunku fa- 
talnego, którego się chwycili łiudź pieredo - 
wyje, a który polega na odmawianiu rasie 
polskiej zdolności rządzenia sobą, Bez cen- 
zury interesowało by nas, co się dzieje u 
nas i po za granicami tej części Polski, 
którą Moskwa w uściskach swoich trzyma, 


Np. : dziennikom tutejszym nie wolno pisać 


o rozbojach, zdarzających się czy to w Kró- 
lestwie, czy też na Litwielub Rusi—czemu? 
—dla tego, że rozpisywanie się o takich rze- 
czach podawałoby w wątpliwość troskliwość 
rządów carskich. Nie wolno z Galicji i z Po- 
znańskiego podawać do wiadomości publicz- 
nej faktów przedstawiających żywioł polski 


ze strony dodatniej. Zabronionem to jest | 


jaknajsurowiej i dla tego zakazano w mo- 


_mencie obecnym wspominać o dwóch histo- | 
| rycznych osobistościach, o Kościuszce i. 
Poniatowskim, jakoteż o wystawie lwow- 
„| skiej. Go do tej ostatniej, zakaz rozciągnął 
| sięinaPelersburg, gdzie wychodzi sławetny 

„| Kraj, któremu wolno więcej, niż pismom ` 
i| warszawskim. Dawniej pojawiały się w tem | 
_ piśmie o wystawie lwowskiej szczuplejsze 
ejsze wzmianki; brało ją ono na- 


-i obszerni 


R h 


daj swawę — niezdrową nawet; rzu 
na nią. 5 Zi 


"nowicie zbliży ścślej Rossję do Nreniec ku 
wielkiemu Francuzów zimaruw:enm. Daleko 
"atoli rdąca zmiana europejskich stosunków 


3. 


wet w obronę przeciwko insynuacjom dzien- 
ników rossyjskich, udzielało jej rad « zdro- 
wych». ete; Od niejakiego czasu zamilkło 
absolutnie : ani broni, ani radzi, ani napada , 
—nakazano mu, aby wystawa lwowska dla 
niego nie istniała. 

Zakazu brania w niej przemysłowcom na- 
szym udziału dotychczas nie ma i zapewne 
zakazu wyraźnego pie będzie. Ale go dosta- 
tecznie zastępuje świeże rozporządzenie, 
tyczące się medali i dyplomów, otrzymywa- 
nych na wystawach i służących do ilustro- 
wania prospektów, anonsów i firm przemy- 
słowych i handlowych. Wedle rozporządze- 
nia tego na prospektach, anonsach i firmach 
takie tylko zamieszczać wolno dyplomy 
i medale, otrzymane na wystawach zagra- 
nicznych, na których udział poddanych 
rossyjskich nastąpił za zaleceniem lub przy-* 
najmniej wyraźaem pozwoleniem rządu. 
Czy to nie wyraźnie pod adresem wystawy 
lwowskiej? Rząd niby o niej nie nie wie 
i dla tego jej nie nazywa, a z pewnością ani 


jej zaleci, ani na wzięcie w niej ulziału ko- 
mukolwiek pozwolenie udzieli. Z tem roz00- 
rządzeniem równocześnie wyszło rożborzą- 
dzenie, tyczące się również firn i anonsów, 
a wystosowane specjalnie do Ży łów. Zaka- 
zano im imiona żydowskie zmieniać na 
chrześćjańskie, jako to: Moszka na Maury= 
cego, Jankiela na Jakóba, Lejby na Leona 
elc. Co za sens w tem? Powinniby Mvskale 
i samym sobie: zakazać zmieniania im óR 
naszych na moskiewskie: Janów na Iwa- 
nów, Wincentych na Wikienuch, Józefów 
na Osipów i t. p. 


w braku czegośujętniejszeg od feromonów, 
z któremi, jak się zdaje, bonzowie indyjscy 
są, magowie zaś egipsey i chaldejscy bar- 
dziej miż my byli oswojeui, Zajęs u się temu 
dziwić nie można. Głodnemu jaką bądź poz 


CISIĘ giia 
KASĄ A 


Budapeszt, 15 marca 1894; s» 
Dojście do skutku niemiecko-rossyj -kego o 


traktatu handlowego żywo zajęło pr sq euro 


pejską, tworzącą codzienne prawie nowe -| 
co do następstw kombinacje, któr: po najs 

większej części mylne są i falszywe. Na- ' 
ślępstwa na. 5ewno traktat będzie miał, mia= 


= 
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knowania rossyjskiego rządu w Bulgarji nie 
pozyskały tej krainy dla niego, zwrócił więc 
oczy swoje na Serbję, gdzie liczył na grunt 
wdzięczny. Od pół roku wszystko w Bel- 
gradzie idzie po «rossyjsku». Wpływ Au- 
strji wciąż upada, rossyjski zaś wzrasta 
z dnia na dzień. Persiani odegrywa rolę taką 
samą prawie, co w swoim czasie Repnin 
w Warszawie. Rossyjski poseł proteguje 
radykalne stronnictwo we wszystkich jego 
E awg Każdy pojedyńczy rady- 
kał ze swojemi widokami do Persianiego 
się zwraca. Pod jego przewodnictwem od- 
bywają się radykalne konferencje, pod jego 
kierownictwem układa się każdy wszelkich 
«przedsiębiorstw » program. Cała ta dzia- 
łalność odbywa się w tajemnicy. Naprzykład: 
Jeden z w$chodzących na Węgrzech serb- 
skich dzienników, «Zastawa», zamieścił 
niedawno inspirowany w Belgradzie arty- 
kuł, w którym między innemi powiada, że: 
« dynastja Obrynowiczów stała się niegodną 
do zajmowania nadal tronu sertskiego, gdy 
zaś i Karagieorgiewiczowie uniezdolnili się 
do serbskiej kruny, ponieważ zwyrodnieli, 
a zatem pora jest wprowadzić na tron serb- 
ski księcia z domu Romanowych »... jest to 
nieslałszowany styl kancelaryjny rossyj- 
skiego zagranicznego rządu w Belgradzie ! 
Nie uszło oraz uwagi i to, że prezydent ga- 
binetu serbskiego, pan Simicz, złożył ros- 
syjskiemu posłowi, ks. Łobanow, wizytę, 
w celu usprawiedlwienia przed nim obecno- 
ści Milana w Belgradzie l... 
Samo przez się rozumie się, że machina- 
cje te zarówno w Budapeszcie jak w Wied- 
-niu wywołują oburzenie. Wkrótce potem 


mówiono, że generała Rechtsholheima, do: 


wódcę wojskowego w Zagrzebiu, do Wied- 
nia powglano = mdzielono mu instrukevi, 


= mających na celu zapewnienie się ze strony 


serbskiej granicy. Zostało to wprawdzie za- 


w pobliżu serbskiej granicy zamierzoną 
została «próba mobilizacji» (prawdziwie 
dyplomatyczne wyrażenie !). Nie wiadomo 
jeszcze, czy powzięto plan wykonania, ale, 
że go powzięto, o tem wątpić nie można. 
Pester Lloyd publikował niedawno kores- 
pondencję z Rzymu, tyczącą się misji bi- 
skupa Zerra z Tyraspola. Uważam za po- 
trzebne nieco z tej korespondencji udzielić. 
« Biskup tyraspolski Zerr — pisze kores- 
pondent dziennika — przed kilku tygodnia - 
mi Rzym opuścił i przed wyjazdem swoim 
w. watykańskich dziennikach zaprzeczenie 
ogłosił. Zaprzeczenie wyjaśnia, że biskup 
po to tylko do Rzymu przyjeżdżał, ażeby 
o stosunkach djecezji swojej powiadomić i 
z papieżem wcale o encyklice przeciwko 
Rossji nie mówił. Jest to akcesorium, ale 
encyklika do biskupów polskich istnieje ; 
w grudniu już wykończoną została. Faktu, 
udzielonego mi przez jednego z wpływo- 
wych księży, co go na własne oczy widział, 
pozostający na żołdzie francuskim Moniteur 
de Rome nie stworzył z niczego. Że zaś prze- 
ciwko opublikowaniu encykliki potężne 
w Watykanie wpływy działają, o tem świad- 
czy kilka miesięcy już trwające ukrywanie. 
Komuż jednak innemu te wpływy przypisać, 
jeżeli nie Francji oddanej grupie kolegium 
kardynalskiego, na czele której stoi sekre- 
tarz stanu? Grupa ta nastroiła polityczną 
duszę papieża i powiedziała mu : Nie mamy 
w Europie lepszych aniżeli Francuzi przyja- 
ciół, ci zaś nie życzą sobie, ażebyś, Ojcze 
święty, gniewał ich potężnego z nad Newy 
sprzymierzeńca; gdybyś jednak encyklikę 
swoją do biskupów polskich wysłał, gdybyś 
jeno poskarzył się na szykany jakich oni 


doznają, natenczas samodzierżca nasroży się - 
| rzapyła siebie, na có mu przyjaźń francuska, 
i kiedy ona sprzymierzeńców swoich rzym- 


skich nie jest w stanie od podpierania pol- 


przeczonem, dowiedziano się jednak, że | skich buntowników powstrzymać. W spo- 


sób ten to encyklika doprowadzić by mogła 
do nieporozumienia pomiędzy naszymi przy- 
Jaciołmi a ich sprzymierzeńcem; a ponie- 
waż odpowiedzialność za takowe na nas 
spadnie, stracimy przeto przyjaźń Francji. 
Lepiej przeto ażeby encyklika ogłoszoną nie 
była, wskuramy więcej wyświadczając ca- 
rowi tę przysługę, za którą możemy, celem 
wzmocnienia stanowiska polirycznego pa- 
pieztwa we Włoszech, dawną przez nas 
upragnioną : ambasadę rossyjską w Rzymie. 
— Ale papież i chciał i nie chciał, — wów= 
czas stronnictwo francuskie przywołało bi- 
skupa tyraspolskiego ku pomocy. Jest on 
jedynym w rossyjskiem państwie biskupem 
katolickim, będącym persona grata w zimo- 
wym pałacu. Wydał się on i papieżowi po- 
datnym jako przesłaniec obietnic. I jemu się 
w rzeczy samej powiodło Encyklrkę na póź- 
niej odłożyć, jeżeli nie zmszczyć. Wielkiem 
jest jednaś podobieństwo do prawdy, że się 
encyklika ukaże, albowiem rzeczą jest nie- 
możliwą, ażeby car do jej usunięcia zbyt 
wielką przywiązywał wagę. » 

Bóg by dał, ażeby się encyklika ukazała, 
luboć jest to rzeczą bardzo wątpliwą. Nemzet 
zachowywanie.się wtej okoliczności papieża 
nazywa nie tylko niegodnem, ale oraz pod 
każdym względem niepolitycznem. 

AUGUR. 


Sofia, dnia 19 marca 1694 roku. 


Dzisiejsza poczta przyniosła nam ze Lwo- 
wa smutną wiadomość, która boleśnie się 
odbiła w sercach wszystkich Polaków za= 


mieszkałych w Sofii: Stanisław Jarmund—=—— 
| bowiem członek*honorowy tutejszego To+ 


warzystwa Polskiego Wzajemnej Pomocy 
i były prezes tegoż towarzystwa w r. 1892, 


czynny uczestnik Instytucji Skarbu Narodo- 


s 


KNOWANIA JEZUITÓW W MOŁDAWII | 


Z dawien dawna Kościół katolicki usiłował w Prawosław- 
_ nej Mołdawji dwa zamiary urzeczywistnić ; pierwszy rozum- 
ny i piękny: otoczyć pieczą duchowną przybyszów katolików, 


iir 
$ 


trzeby owieczek. Tak samo wygłaszano kazania i śpiewano 
pieśni kościelne w języku większości, uwzględniając przytem 
- wedle potrzeby i mniejszość parafian ; katechizmowano dzie- 
ci w ich rodzinnym języku; spowiedzi słuchano w mowie 
potocznej grzesznika. — Dopiero od mniej więcej lat 10 za- 
wiał wiatr inny, z którego prądem ujawnił się, utrwalił i za- 
panował wszechwładnie Kościoła cel drugi złudny i chime- 
ryczny : nawracania krajowców na katolicyzm. Wypracowa- 


x 


ziemców do swej wiary. Do wykonania tych dwóch zadań 
przeznaczyli papieże zakon misjonarski Franciszkanów, 


sa 
ʻi 8 


9 Z czasem utworzyli kilkanaście parafii, tak, że w końcu oka- 
_ zała się potrzeba biskupstwa ze stolicą w Jassach. 


czenie ich pod berło jednego księcia, ogłoszenie niezależnego 
królestwa Rumunji i świetny rozkwit ekonomiczny zdziałały, 
__ żemapłynęła tu do roku 1880 prócz wszędobylskich żydów, 
z więk» ilość cudzoziemców, zwłaszcza katolików. Wedle 
 -6bliezenia, zarządzonego przez obecnego biskupa, znajdowa- 
|. ło sie w mołdawskiej eparchji do 1 Stycznia 1893 r. 66,182 
wyznawców kościoła katolickiego, rozrzuconych w 244 miej- 
__ scowościach, po wsiach i miastach: Naczelne miejsce co do 
_ narodowości i liczby zajmują Węgrzy i Niemcy, potem Fran. 
cuzi i Włosi, dalej Polacy i Rusini, wreszcie sporadycznie: 
= Bełgijczycy, Szwajcarzy, Czesi, Słowacy, Hiszpanie. Przy 
-7 tej dosć znacznej liczbie miał zatem Kościół obszerne pole do 
___ spełnienia pierwszego zadania i spełniał je rzeczywiścieprzez 

~ zakon Franciszkanów do ostatnich czasów wzorowo. Obsa- 
dzał wedle możności probostwa księżmi tej samej narodowo- 
ści, co większość parafianów: tu Węgrem, tam Niemcem, 
= ówdzie Polakiem, Francuzem, Włochem, wedle dusznej po- 


osiadłych w tym kraju ; drugi chimeryczny: nawracać tu- 
którzy tu przed kilku juź wiekami rozpoczęli swe dzieło. . 


„. Pozyskanie niepodległości księstw Naddunajskich i zjedno- 


| zrzekają się wszelkich praw do dziecka, . oddając je na zu- 


‘no plan rozległy, do najdrobnieszych szczegółów wykończo- 


ny, drogę wytknięto długą, krętą ą krytą, więc i pracę wsku- 
ek tego rozłożono na długie lata, środków użyć postanowio- 
no napozór całkiem niewinnych a przytem do haseł obecne- 
go czasu przeciwnie dostosowanych, wreszcie do wykonania 
dzieła powołano znanych mistrzów w tego rodzaju robotach, 
niestrudzonych szermierzy kościoła wojującego, dzielnych 
uczniów Lojoli. Pierwszy raz pojawili się Jezuici w Jassach 
w r. 1886 i to tylko samotrzeć z wytrawnym rektorem H. 
na czele, jako nauczyciele mającego się założyć małego semi= ji 
narjum duchownego. Dziś jest ich 5-ciu a młodziutkich se- 3 
minarzystów posiadają już 18, przeważnie Polaków, lecz | 
żadnego prawdziwego Rumuna. Ciekawy i znamienny jest Aja 


` werbunek tej młodzieży. Jezuici wyszukują sobie przyszłych 


adeptów w szkółkach parafialnych w Jassach i Paszkanach, ła 

potem na prowincji przez proboszczów. Kandydaci być mu- | 
szą zdolnymi a biednymi, we wieku od 9—11 lat. Z rodzica- CE 
mi, względnie z opiekunami wybrańców zawiera rektor se- Be 
minarjum pismienną ugodę, wedle której zobowiązuje się 
chłopca bezpłatnie żywić, przyodziewać, dać pomieszkanie, 
uczyć, wykształcić i wyświęcić na księdza, wzamian rodzice 


pełną własność Jezuitów. Jestto więc najpospolitszy handel Aid] 


żywym towarem, sprzedać małoletnich nietylko jako nie: U 
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ot 


wego, serdeczny przyjaciel i doradca wy- 
gnańców a przedewszystkiem najszczerszy 
inajgorliwszy patrjota żyć przestał, w dniu 
16-ym b. m. a w 70 roku życia swego ! 
Tutejsza organizacja wychodźcza na wia- 
domość o tem nieszczęściu, nieomieszkała 
wysłać telegram kondolencyjny zacnej wdo 
wie po sp. Stanisławie, a wasz korrspon- 
dent w charakterze długoletniego przyja- 
ciela zmarłego, poczuwa się do obowiązku, 
oddania publicznej czci pamięci, zasłudze 
i charakterowi zmarłego, który bodajby słu- 
Żył za przykład do naśladowania przez mło- 
de pokolenia, tak co do zacności i stałości 
swoich przekonań, jakoteż co do wytrwało- 
ści w zastosowaniu tychże, bez oglądania 
się na przykrości, cierpienia i ofiary, jakich 
to zastosowanie po nim wymagało. 
5p. Stanisław Jarmund urodził się w ro- 
ku 1824 w dniu ponoś 29 listopada na Ma- 
zowszu gostyńskiem, z rodziców żamożnych 
do klasy niegdyś uprzywilejowanej należą- 
cych; wychowanie odebrał on najprzód 
w gimnazjum płockiema następnie po ukoń- 
czeniu kursów prawnych w Warszawie, 
osiadł na roli w gostyńskiem. — Syn ofice- 
ra napoleońskiego gorąco od dziecka już 
odczuwał nieszezęścia narodu swego, tak, 
iż już w roku 1846 za udział w spisku, dą- 
żącym do oswobodzenia ojczyzny, osadzo- 
ny został na roczne więzienie w fortecy Za- 
mościu, co nie przeszkodziło mu po wypu- 
szezeniu brać czynny udział we wszystkich 
organizacych patrjotycznych. Już w roku 
1849 był przymuszony opuścić kraj, naraża- 
"jąc się na utratę prawie całej swej oj- 
czyzny. i 
Z ocalonych resztek, nabyty- mająteczek 
w Ks. Poznańskiem musiał opuścić z nowe- 
mi stratami, aby się schronić „do Paryża w 


- roku 1852 przed- prześladowaniem rządu 


pruskiego. W Paryżu, gdzie przebywał od 
roku 1852 do 1858, oprócz gorącego zajmo- 


4 


wania się sprawami narodowemi i ciężkiej 
pracy około zapewnienia bylu swej rodzinie, 
oddawał się z zapałem studjom inżynierji 
cywilnej, tak, iż w roku 1858 po amnestji 
Aleksandra I-go powrócił do Warszawy 
w charakterze iażyniera sekcyjnego kompa- 
nji budowy kolei warszawsko-petersbur- 
skiej Złobywając chleb dla rodziny pamię- 
tał zawsze o swych obowiązkach dla kraju 
i w tej to epoce wzbogacił naszą literaturę 
techniczną dzielem « O budowie dróg i mo- 
stów » i stał się przez to niejako ojcem ter- 
minologii odnoszącej się do tego działu. 
Lata, od 1861 — 1863, widziały go gorąco 
czynnym we wszystkich pracach narodo- 
wych a jakókolwiek nie należał do tych, 
którym chwila wybrana na powstanie wy- 
dawała się za odpowiednią, to jednak duszą 
i sercem oddał się na usługi Rządu Narodo- 
wego, który mu powierzał najdelikatniejsze 
i niebezpieczne misje we wszystkich czę - 
ściach kraju, tak, iż w końcu zagrożony 
przez moskali, uniósł swe życie do Galicji, 
gdzie Rząd Narodowy powierzył mu w je- 
sieni 1863 roku komisarstwo pelnomocne na 
wschodnią Galicję. Aresztowany przez Au- 
strjaków i osadzony w cytadeli lwowskiej, 
ocalił się z tamtąd ucieczką przy pomocy 
swej małżonki, tak, iż w końcu roku 1863 
znalazł się wraz z rodziną na nowej emigra- 
cji na bruku paryskim. [ znowu nastała 
epoka walki o byt cięższej jak poprzednio, 
bo bez zasobów i dla powiększonej rodziny! 
Sp. Stanisław w tej epoce brał żywy, gorą- 
cy a nawet gorączkowy udział w sprawach 
emigracji a przez parę lat prawie sam bez 
pomocy redagował dzieqnik emigracyjny 
« Niepodległość », w którym zapalczywie 
polemizował z przeciwnikami swoich zapa- 
trywań a przez to minićwolnie: naraził się 


niektórym ludziom, którzy głębi jego duszy 


dobrze nie znali. . i 
Od roku 1869, w którym powrócił do Ga- 


licji, śp, Stanisław zajmował tam rozmaite 
wyższe stanowiska w budownictwie dróg . 
i koleji żelaznych, przyczem niejednokrot- 
nie spotykać się musiał ze skutkami niechę- 
ci wynikłych z walk partyjnych na emigra- 
cji, na czem głęboko ciepiał a byt jego ro- 
dziny wielokrotnie na szwank narażony 
został. Te jednakże gorzkie rozczarowania 
nie zwróciły go z drogi obowiązku, tak, iż 
przez cały czas pobytu swego w Galicji 
przykładał rękę do wszystkiego co było 
pięknem, szlachetnem a dobro kraju ma ce- 
łu miało! 

W latach od 1880—1882 stagnacja panu- 
jąca w Galicji zmusiła go do rozłączenia 
się z rodziną i do szukania chleba, najprzód 
w Poznaniu a potem w Wiedniu; toż samo 
powtorzyło się w końcu roku 1839, gdy za- 
angażowany przez rząd przybył do Bułgarji, 
ztąd znaglony cierpieniami fizyczneni wy- 
jechał w wrześniu 189? r. 

Przez krótki czas pobytu swego tutaj, 
przyświecał on młodszemu pokoleniu swym 
zacnym przykładem w pracy, uczciwości i 
wytrwałości w wierze narodowej ; wszedł 
on odrazu do naszej organizacji, zachęcając 
innych do skupienia się i wspólnej pracy, 
wskazując młodszym, cel-ideat, do którego 
dążyć powinniśmy ! Tutaj to šp. Stanisław 
opracował swoje «Trzy dni pobytu w od- 
dziale Czachowskiego» jakoteż « Wspom- 
nienia z pobytu w Galicji w roku 4868», 
które we Lwowie drukowanemi były; o- 
prócz tego dużo artykułów bezimiennych 
treści społecznej i narodowej rozrzuconych 
po rozmaitych gazetach były jego pióra. 

Wszyscy rodacy tutaj szanowali i czcili 


` śp. Stanisława, żal więc był wielki, gdy nas 


opuszczał a boleść obecna jest jeszcze tem 
większą po stracie zasłużonego mężą a gorą- 
cego patrjoty. A EERTE ART 
Bóg w nagrodę dwukrotnej emigracji 
walk i cierpień całego życia dla Ojczyzny 


w. 


wolników pod względem ciała, ale i duszy, ponieważ z nich 
Jezuici z biegiem czasu urabiają sobie ślepe narzędzia i po- 
wolne nakształt kija martwego w ręku wędrowca. W Afry- 
ce kościół katolicki podjął się najszczytniejszego zadania, 
nie szczędząc ofiar w. ludziach i pieniądzach, aby wyrywać 
Murzynów z cielesnej niewoli Arabów; na Mołdawji Jezuici 
przyjęli wstrętną rolę handlarzów dusz młodocianych, niby 
to ad majorem Dei gloriam! A na co? oto dla urojonego 
celu, ażeby przez swych wychowańców, z których ma niby 
wyrość zastęp duchownych rodzimo-rumuńskich, zdobyć 


większy wpływ na krajowców niż. obecni księża ceudzoziem: 


cy, aby łaceniej pozyskać prozelitów, a gdyby się to niebardzo 
udawało, ażeby przez owych swojskich księży przerobić całą 
60-lysięczną gromadę, dziś różnojęzyczną i różnorasową, 
owieczek swoich w jednolitą, jednojęzyczną falangę Rumu- 
mów wyznania katolickiego, przez których w sprawachpu= 
aaa tegó kraju pewien wpływ polityczny: osiągnąć po- 
tralią. 

Mikołaj Camilli, biskup jasski, w liście swym pasterskim 
do dycezjum z dnia 26 Czerwca r. z. wyraźnie oświadcza, 
wyświecając cel i znaczenie małego seminarjum: «w niem 
synowie wasi nie tylko otrzymują wychowanie i wykszłałce- 
nie w naukach, cnocie i rozwinięciu zdolności najszlachet- 
niejszych, które wytwarzają mężów-obywateli i chrześcia- 
nów; lecz w niem formują się, urabiają i przygotowują prze- 


dewszystkiem kapłani wasi na przyszłość, Rumuni w ru- 


muńskiej ojczyznie (« dar intr'insul sunt formati si pregatiti 

mai presus de tote preotti vostri cei viitori, romani in patria 

lor romana’), pit Be: 
List ten jak wszelka czynność biskupa jasskiego wyszedł 
natchnienia Jezuitów, których on jest najpowolniejszym 


sługą. Wszak znaną jest rzeczą, że narodowość dla kościoła 


jest sprawą drugorzędną, okolicznościową i ustępować musi 
zawsze i wszędzie przed ogólnemi, wszechludzkiemi intere- 
sami kościelnemi. Dla Jezuitów patrjotyzm jest poprostu 
śmiesznym i zastępują go miłością powszechną (universalis 
amor) dla ludów i monarchów chrześciańskich. Miłość oj- 
czyzny i poświęcenie dla kraju są to dla uczniów Lojoli 
wprawdzie piękne lecz całkiem zbyteczne ozdoby, które wo- 
bec potrzb i mymagań kościoła ustąpić, zniknąć winny ; sło- 
wem Jezuici są nawskroś kosmopolitami, jak tego dowiódł 
niedawno hr. Hoensbroch, kiedy po wieloletnich walkach ze 


swem sumieniem wystąpił z ich zakonu. A tu oto w Mołda- 


wji zapłonęli oni naraz wielkim żarem szowinizmu narodo- 
wego, nie tylko bowiem wielbią i wynoszą nację rumuńską 
pod niebiosa, ale nawet nie uznają i zniszczyć pragną przed- 
stawicieli różnych żywych narodowości, z których składa się 
60 tysięczny tłum katolików na Mołdawji, używają wszel- 
kich środków do ich wynarodowienia i przeistoczenia w pra: 
wowitych Rumunów i to w tym jedynie celu, aby służyli na 
korzyść. katolicyzmu, jako taran do rozbicia a przynajmniej 
osłabienia prawosławnych, rodowitych rumunów. Ta ekster- 
minacyjna polityka jezuicka najfatalniej odbija się na nas 
Polakach i ohydniejszą jest od brutalnego prześladowania 
Moskali i Prusaków ; ci bowiem znęcają się nad nami w imie 


jedności i wszech potęgi państwa, Jezuici zaś pod pozorem 


religji wynarodowić nas usiłują dla własnych planów, na- 
wet wprost odmawiają nam prawa bytu, tak samo jak ów 
osławiony komisarz austryjacki na wystawie r' z. w Ghica- 


go, twierdząc, że nie istnieje żaden naród A wobec 
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pozwolił mu złożyć swe kości na ziemi ro- 


dzinnej. 
Niech więc ta ziemia, którą tak ukochał, 
lekką mu będzie!!! B.A. 


a 
PRZEGLAD POLITYCZNI 


Za miesiąc zgromadzi się w Chicago 
wiec. wychodźtwa polskiego, mający — 
oile o lem z wieści sądzić możemy — 
i . rozstrzygnąć zadania ważne: 1° zawią- 
„ać Ligę celem uregulowania stosunków 
omiędzy związkami; % uregulować 
-prawe Skarbu Narodowego. Jedno 
į drugie zadanie wychodzi po za widoki 
materjalne, stanowiące podstawę związ- 
ków polskich w Stanach Zjednoczonych. 
Przyświeca im eel polityczny, — przy- 
szłość Polski, — obrona przeciwko uci- 
skowi narodowemu, w jakim: Ojczyznę 
naszą trzymają zaborce. Nie wątpimy;, 
że zadania te rozstrzygnięte zostaną po- 
myślnie, żemianowicie z wiecu wyniknie 
poważna interesów Polski reprezentacja. 
obejmująca organizacje wychodźcze w 
Ameryce i w Europie, pierwsze liczne 
i zasobne, „drugą postawiona na wysu- 
niętym w obec nieprzyjaciół posterunku. 
Spólność pracy jednych z drugiemi na- 
rzuca się sama przez się, a w pracy tej 


Skarb Narodowy stanie się ną wiecu 


_ obrady, że będzie on specjalnie i wyłącz- 
nie przeznaczony na. obronę polityczną 
- sprawy polskiej, że wreszcie uregulo- 

"wanie sprawy Skarbu w taki nastąpi 
sposób, ażeby obrona nie pozostawała 
ezczym wyrazem, ale dokonywać się mo- 


rzeczy świadomością. We względzie tym 


"Narodowem Polskiem w. Rapperswylu, 
zaopatrzony w. bezpieczęństwo. depozy- 
towe i w dobraną z ludzi kompetentnych, 
(wychodźców i krajowców), a osłoniętą 
od wpływów stronniczych Komisją Nad- 
zorczą, przedstawia się jako ognisko, do 
którego. jeno polanek dokładać należy. 
Liczymy na to, że wiec weźmie ten fakt 
na uwagę i doprowadzi do. skutku sku- 
pienie w jednem ognisku zasobów pie- 
niężnych, przeznaczonych na cel poży- 
teczny, szlachetny i święty dla każdego, 
w czyjem sercu nie wygasło uczucie 
polskie. Spodziewamy się po niem 
wiele. I GEJSZA 
|. Spodziewamy się po wiecu w Chicago 
A: _ więcej, aniżeli po sejmach we Wiedniu 
= iw Berlinie, w których spółobywatele 
„nasi udział biorą. Prawda, że trudnem 
jest ich pałożenie, radzić bowiem muszą 
o dobru nie Polski, ale państw zabor- 
- ezych. Zaznaczyliśmy uprzednio nie jed- 
nokrolnie, że posłowie polscy w Reich- 
| racie i. Reichstagu położenia swego nie 
| rozumieją. Nie rozumieją!... Świeży 
tego dowód złożył wsławiony przyjaźnią 
z cesarzem, p. Józef Kościelski, wybry- 
kiem swoim, nazwanym przezeń « ry- 
cerskim » a polegającym na tem, że 


ważną ogromnie rolę odgrywają środki . 


pieniężne. Spodziewamy się przeto, że słość zawieszenia 


punktem, około którego ześrodkują -sie 


-gla faktycznie, praktycznie i z dokładną. 


Skarb Narodowy, złożony w Muzeum 


‘chę nastąpiło wyzwoledie Królestwa nie 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


złożył mandat poselski z powodu, iż 
koło polskie wstrzymało się od głosowa- 
nia przy wniosku rządowym kredytu na 
flotę. Wybryk ów głosy gazeciarskie 
przepisują niepowodzeniu, jakiego do- 
znała w Wielkopolsce polityka « ugodo- 
wa», której promotorem głównym, po- 
znańskim /stańczyko - telimeńczykiem; 
rycerzem był p. J. K., wynalazca « Pru- 
saków polskiego pochodzenia ». 

Traktat handlowy pomiędzy Rossją 
a Niemcami stał się nareszeie czynem 
dokonanym, —w życie już wszedł. Niepo- 
dzielamy optymistycznych opinij, wyra- 
żanych z tego powodu przez dziennikar- 
stwo. Jednem, z czem się zgodzić można, 
jest to, że traktat ów wypadł z tryumfem 
dla dyplomacji rossyjskiej. Kwestją cza- 
su jeno jest zawarcie podobnego traktatu 
pomiędzy Rossją a Austrją. Optymiści 
gabinetowi przepowiadają wżźnowienie 
przymierza trójcesarskiego, czegoś nā- 
kształt « świętego przymierza ». Być mo- 
że. Gdyby jednak do tego przyszło, to, 
raz, interesy polityczne nie ograniczają 
się wyłącznie na stosunkach handlo wyca, 
powtóre, żadnemu jeszcze traktatowi 
nie udało się utrwalić zgody pomiędzy 
rywalizującemi ze sobą, militarnemi, 
zdobywczemi mocarstwami. Jest to pro- 
stem niepodobieństwem. Traktaty po- 
dobne mają w ogóle znaczenie i donio- 
roni,. mogącego 


potrwać dosyć nawet długo, lecz niezdol- 


nego usunąć powodów niezgody, które 


“sita irmatura rzeczy wszczepia w państwa 
spółzawodniczące. Usuwa to-wojnę na 
czas jakiś—do momentu, w którym ona 


niespodzianie wybuchnie. W naszym do | 
zaborców stosunku nic tego rodzaju dy- * 
plomatyczne chąssćes-ćrotsćes nie zmie- 


niają, — wzmacniają jeno obowiązek 


mienia się na baczności i pracowania na 
drodze « obrony czynnej», ażeby nas 
wypadki nie zastały nieprzygolowanymi. 
"W Galicji zogniskowały się obchody 
rocznicowe, przypominające nam obo- 
wiązki nasze. Obchodom ojcowski rząd 
rozliczne, szykaną nacechowane, prze- 
szkody stawia. Uwolnione przez sąd 
z pod konfiskaty za ogłoszenie odezwy 
obehodówej dzienniki, powtórnie za za- 
mieszczenie tejże odezwy przez prokura- 
torja pokonfiskowane zastały. Komiteto- 
wi zabroniono udzielić chłopu (panu 
Bojko) głosu przy pomniku Kościuszki 
na rynku Krakowskim. I t. p. ZA 
W zaborze moskiewskim cicho i głu- 
cho. Wse błahodenstwuje, bo wse 
mowczyt.Ciszęprzerwała w Warszawie 
awantura studencka, o której szczegóły 
podaje udzielona nam łaskawie, a powy- 
żej zamieszczona korespondencja, Hurko 
nareszcie wyjechał. Gaulois dawno już 
przejazd jego przez Paryż sygnalizował; 
pospieszył się z tem jednak ; później tro: 


tyle od wielkorządcy, 


co od wielkorząd- 
czyni, ktora niby zmora na nieszczęsnym 
kraju ciężyła 1 z mieszkańców. krew 
ssała. Stanu rzeczy to nie zmienia. Poli- 
cja, żandarmerja, władza szkolna mają 
ściśle określone czynności, które dalej 


„ chłopskiej zabroniła. E 


podpisany przez pułkowmka Gałęzowskie 


prowadzą. Nie mniej przeto usunięcie 
RE złego ducha w postaci nienawidzącej 
ac niewiasty, sprawia ulgę nie- 
jaką. 
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= Przeciwnicy obchodów  Kościuszkow= 
skich. — Obchody Kościuszkowskie nie są 
tak, jakby być powiano, jednomyślnie uzna- 
ne. Dz. Pozn. zamieścił list z Krakowa od 
jakiegoś koroniarza, który się żali, na « nie- 
szczęsną manię obchodów żałolno-patejoty- 
cznych, która się stała chorobą krakowską », 
nie przynoszącą ojczyznie korzyści a od- ? 
straszająca od Krakowa drużynę pielgrzy- 
mią, potrzebującą stargane pod m skiew-= 
skiem panowaniem pokrzepiać siły i znęka- 3 
ne- koré serca. Obecnych na obchodach 
swoich Moskale szukają i prześladują. Dla 
tej racji obchodu zaniechać należy, a i dla 
tej jeszcze, że obaoszona po rynkach naj- 
świętsza miłość wietrzeje, skąd miasto pu- 
stoszeje: «materjalnie odczuwa moralną 
krzywdę, bezmyślnie rodakom wyrządzo - 
ną.» Jeżeli « najświętsza miłość» obnoszo- 
na po rynkach wietrzeje, to zaniechać. by 
należało processji religijnych, manifestacji 
e. k. iinnych t. p. obno>zeń miłości po ryn- 
kach. Gzy nie dało by się temu tak zara- 
dzić? — niestety z Krakowa przed obcho= 
dem ci z drużyny pielgrzyiniej, co są tchó- 
rzem podszyci, uciekali, a. potem powracali. 
Moskale by ich nie notowal i nie prześlado- 
wali. W ten sposób byłby i wilk sytyi'ko- = = 
za cała, — ai miasto by nie wiele materjal-._ — 


nie etraciło, boć zjazdy*na obchody przyno - 


aniżeli od drużyny p 
Rzecz naluraln ) 
pliwie z Dz 
kowski i Przegląd lwowski. — Innego ro- 
dzaju przeciwnik wystąpił na wiecu ludo= 
wym w Poznaniu. Oświadczył, iż on prze- 
ciwko obchodowi ioznajmił, że zawiązany: 
w celu urządzenia obchodu komitet ma na” 
celu «rozbawić » lud przez hałaśliwy koś- 
ciuszkowski obchód. < Rozbawianie » ludu 
patrjotycznemi i jegoż samego tyczącemi się 
wspomnieniami nie jest — zdaje się — rze- 
czą zdrożną. RP e i maan lie 


R sey 
an an araga 

= W rzeczy obchodu Kościuszkowskie - 
go. — W Krakowie obchód odbędzie się 
w dniu 34L marca i I kwietnia, a to dla tego, 
że dnia 24 marca, w rocznicę przysięgi, Wy- 


| pada wielka sobota. W dniu tym jednak 


odsłonięty będzie na rynku, na miejscu pa- 
miątkowem, monument, wyobrażający Ko- 
ściuszkę przysięgającego. 'Przy złożeniu: 
wieńców przemówi prezes komitetu krakow= 
skiego i reprezentant miasta. Program obej= 
mował jeszcze mszę pólową, na którą bis- 
kup kardynał pozwolenia udzielił, i przemo= 
wę włościanina. Ale policja mszy i mowy 


* 


tu, donosząć, że prefekt Turynu udał 
domu Kossutha, by zanieść jego synom 
słowa pociechy i współczucia, które im 0s0-. 
biście król Humbert przez niego kazał wy- 
razić, dodaje: « ynówie Ludwika Kossutha 
otrzymali z Paryża następujący telegram, 


S 


go, Wacława Gasztowtta znakomitego poete 
polskiego, Dra Karola Lewakowskiego po- 
i sła do Rady państwa w Wiedniu, prof. Bo- 
lesława Rubacha i hr. Sczawińskiego Bro- 
6 chockiego z Medjolanu : — W imieniu Rady 
| Zarządu Muzeum Narodowego polskiego 
w Rapperswyl, wyrażamy Wam nasz głę- 
boki żal i gorące współczucie z powodu 
śmierci czcigodnego Naczelnika patzjotów 
polsko-węgierskich z r. 1849. — Tetogram 
ten tułaczy polskich wywołuje pamięć udzia- 
łu, jaki brało w wojnie o niepodległość Wę- 
gier tysiące patrjotów polskich a między 
nimi generałowie Dembiński, co był mini- 
strem wojny Kossutha, Józef Wysocki i 
Bem, którzy pozostawili niewygasłe wspo- 
 mmienie tak w sercach Polaków jak ii We- 
= gów. — Muzeum Narodowe polskie ma 
= śwoją siedzibę w Zamku w Rapperswylu 
mad jeziorem Zurichskiem i bywali w niem 
miłymi gośćmi Cezar Correnti, Gaspar Ca- 
vallini, Ubaldino Peruzzi, Franciszek Ge- 
„mola i inni znakomici Włosi. Jak samo na- 
| zwisko wskazuje, przechowuje ono pa- 
| miątki historyczne Polski, pełne chwały i 
| święlości, i jestniejako punktem zbiorowym, 
około którego skupiają się rozproszone po 
l świecie usiłowania patrjotyzmu nieszczęś i- 
` wej Polski.» 


* 
* k 
= Koncert panny Zuzanny Eytmin — 
który się odbył dnia 19 marca r. b. w sali 
Erarda, zgromadził bardzo licznych miłośni- 
(071. + ków doborowej muzyki. Program składał 
6 się z dwóch części. Publiczność zachwyconą 


jeszcze artysta, ale mający przed sobą 
'wietną przyszłość i pan. René Carcanade, 
wiolonezelista, również zdolny artysta. v 
kaj. BA i, ý Si U a o ad l o v Be " 
= Fiodor Łyseńko. — W setną rocznicę 
powstania Kościuszkowskiego wygrzebał 
miesięcznik rossyjski « /storiczeskij Wiest- 
mik» wspomnienie o tym, który pod Macie- 
jowicami ranił i wziął do niewoli wodza 
_ polskiego, Był nim kozak ukraiński, wach- 
= mistrz huzarskiego pułku charkowskiego 
__ Fiodor Ilicz Lysenko. Zasługę jego uzurpo- 
~ wał sobie jednak ataman kozacki Denisow, 
„ Łysenko zaś za swój czyn nie tylko niczego 
"nie otrzymał, lecz przeciwnie stawiany był 
rzed sądem wojennym za to, «że się oś- 
velit zranić główno dowodzącego wojs- 
kiem nieprzyjacielskiem bez sprzeciwienia 
Jego swony.» Jak wypadł ten sąd — nie 
wiadomo, dość, że Łysenko został zdegra- 
Jy napędzony (?) z armji. Dopiero 
w roku 1842 odzaczył się znowu w wojnie 


z Napoleonem, brał udział w 36 potyczkach, 


dosłużył się rangi kapitana sziabowego 
1 wreszcie rotmistrza, a w roku 1816 został 


trzymawszy 140 rubli rocznej pensji doży- 
„wolnej. W roku 1821 car Aleksander da- 
-rował mu 1000 dziesięcin ziemi, lecz tak 
nędznej, że Łysenko sprzedał ją za 800 ru- 
bli. Umarł w m. Timie gub. Kurskiej w r. 


1882. 


* 
** 


W roku 1884 liczono 468.800 kilometrów 


RR 


uwolniony z armji, wysłożywszy lat 45 i o- 
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Z liczby tej na Europę przypadało 214.252 
klm., na Amerykę 375.015, na trzy pozosta- 
łe części świata 53 514 klm. W tym czasie 
na lnjaćch kolejowych Europy przebiegało 
61,000 lokomotyw, na kolejach pozostałych 
w świecie około 41.000. Anglja posiada po 
50 lokomotyw na 100 klm. kolei, prawie ty- 
leż Belgja, Niemcy 33, Francja 29, Rossja 


25, Austrja 20, Włochy 18, lndje 14, Stany 


Zjednoczone 12. Kapitały włożonew przed- 
siębiorstwo kolejowe na całym świecie vb- 
liczają na 151.800.000.000 franków. Na Eu- 
ropę z tej sumy przypada 75,000.000.000. 

* A 


* * 
= Jeszcze o zapisie Mączyńskiego. — Udzie- 
lony nam w tej sprawie list z Nowego Yorku 
z d. 7 marea r. b. zamieszczamy dosłownie. 
Brzmi on jak następuje: — Na uprzejme 
wezwanie Szan. Pułkownika pospieszam 


odpowiedzieć. Maryana Monczyńskiego po- | 


znałem w r. 1863, o ile sobie przypominam 
w miesiącu Sierpniu, w którym to Czasie 
miałem poleconem sobie formowanie żan- 
darmerji w Województwie Mazowieckiem. 


Dziarska mina, roztropność i niekłamany | 


'patrjotyzm młodego człowieka od razu do 
serca mi przypadły — dałem więc mu no- 
minację na naczelnika żandarmerji w po- 
wiecie Rawskim. 5. p. Maryan z urzędu 
tego wywiązywał się świętnie, i wiele usług 
w sprawie naszej oddał. Ścigany przez Mo- 
skali, którzy go koniecznieschwytaćchcieli, 
dopiero w 1864 zdołał szczęśliwie skryć się 
w Ks, Poznańskiem, zkąd przybył do No- 
wego-Yorku. Ciężką tutaj pracą przy nad- 
wyrężonem zdrowiu zdołał założyć sobie 
dość pokaźny magazyn tabąaczny, który za- 
pewnił mu przyzwoite utrzymanie a nawet 
i złożenia kilkuset dolarów, Będąc u niego 
przed paru miesięcy, w połócznej rozmowie, 


"| zapytałem : jaki jest jego stań majątkowy ? 
` Mam tysiąc dolarów; które pożyczyłem panu 


N. N. na założenie fabryki instrumentów 
medycznych i kilkaset dolarów w pugilare- 
sie. Po śmierci Maryana nastąpiła likwida- 
cja pozostałego po nim majątku, który mia- 


| sto zabrało, gdyż nieboszczyk żadnego zapisu 


niezostawił i spadkobierców ponoś żadnych 
niema. — Oto rzetelny stan rzeczy, który 
Szan. Panu Pułkownikowi przedstawiam 1 
proszę abyś Szan. Pan do ogłoszeń o spad- 


kach i zapisach Polonii amerykańskiej, nie. 


przywiązywał wiary, Pytałem się redaktora 
tutejszego tygodnika, zkąd powziął wiado- 


_mość o zapisie 15 tysięcy pa rzecz Skarbu 


Narodowego? Odpowiedział, że tak słyszał, 
anawet nie mógł mnie objaśnić od kogo. 
Gdybym się dowiedział co więcej w tej ma- 
terji, chętnie Pana Pułkownika zawiadomię, 
lecz z.góry zaręczam, że żadnego zapisu nie 
ma i nie było. — Miło mi przy tej sposobno- 
ści przesłać Szan. Panu wyrazy głębokiego 
szacunku, — /g. Pawłowski, 
* 


xoko 
= Zasługi wynagrodzone. — W dzienni- 
kach krajowych pojawiać się poczęły zawia- 
domienia o medalach złotych i dyplomach, 
udzielonych przez akademję , zagraniczną 
sztuk, nauk i literatury niektórym z polskich 
artystów i literatów. Najprzód pochwalił 


"się tem malarz Styka: przed publicznością 


polską, nie dosyć jego talent cenić umiejącą. 
Następnie spotkaliśmy nazwisko poety, Wi- 
ktora Gomulickiego. Dochodzą nas wieści, 
że inni jeszcze, i to nie najmuiej poważni, 


| zaszczytu tego dostąpili. Medalem pierwszej 
_ klasy (medaille de I-re classe), wielkim. dy- 


plomem honorowym (grand diplome d'hon- 


neur), zamianowaniem przytem jednocześnie 


: kolei, w roku 1888 było już 641.781 kim.. członkiem rzeczywistym akademii (membre , z książkamı, 


k yy 


bny pokój 


T 
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titulaire de PAcadćmie) obdarzała naszych 
artystów i poetów Académie artistique, scien- 
tifique et littéraire de Hainaut, Belgique, 
która — nie istnieje, która jednak za medale, 
dyplomy i nominacje płacić sobie kazała. 
Zapłacili!.. ; 


ONO 
SPRAWY EMIGRACYJNE 


Komitet Kościuszkowski w Paryżu, podą- 
je niniejszem do wiadomości Rodaków* że 
uroczysty obchód, mający na eelu oddanie 
hołdu pamięci Bohatera z pod Racławice, od= 
będzie się dnia 4-go Kwietnia r. ». o godzi- 
nie 8:ej wieczór, pod przewodnictwem p. 
J. Gałęzowskiego, w sali Towarzystwa je- 
ograficznego — Boulevard St. Germain, 184, 

* 
* k 

Dowiadujemy się, że obchód Kościusz- 
kowski, ogólno-emigracyjny, odbędzie się 
dnia 6 maja r. b. w Rapperswylu; tegoż 
dnia wieczorem będzie miało miejsce w Zu- 
richu zebranie międzynarodowe; nazajutrz 
w Poniedziałek wieczerem ogólne zebranie 
Polaków. Komitet wzywa o składki. 3 

* 
* k 

< Stowarzyszenie b. uczniów szkoły pol- 
skiej.» wydało drukiem sprawozdanie z pół- 
rocznego posiedzenia, odbytego dnia 4 Lu- 
tego r. b. W sprawozdaniu raporty tak se- 
kretarza jak kasjera zaznaczają pomyślny 
stan i postęp w rozwoju tego pożytecznego 
i zasłużonego już towarzystwa. Przy końcu 
sprawozdania ogłoszoną jest po polsku mo- 
wa prof. Wacława Guszlowt'a, wypowie 
dziana dnie 11 listopada r. z. na zgromadze- 
niu członków honorowych. W mowie tej, - 
w zwrocie do członków honorowych, jest 


/ ustęp zasługujący na zaznaczenie i na za- 
„kwestjonowanie do pewnego stopnia. « A u- 


ważając siebie skromnie, lecz nie bez szla-. 
chetnej dumy— wyraził się sz, mówca 0 sy- 
nach wychodźców polskich, za najbardziej(?) 
upośledzonych i wydziedziczonych, a nie 
najmniej przywiązanych synów ojczyzny 
naszej, nie mając przeto żaduej pretensji do 
przodkowania rodakom naszym na drodze 
ich walk politycznych, bo to nie może być 
w żadnym razie rolą tych, którzy w. kraju 
nie żyli i nie są obeznani z jego szczegóło= 
wemi potrzebami i usposobieniami, będzie=" 
my tęschnie słuchali głosu z Polski, czy 
z tawtąd nas nie zawołają, a tymczasem stać 
będziemy tutaj z imieniem «Polacy» wyry- 
tem na czole, przypominając ciągle ucisk 
krzywdy naszego narodu i budząc w szla- 
chetnych sercach jak nie spułczucie dla Oj- 
czyzny naszej to przynajmniej zgryzolę su- 
mienia za jej opanowanie i broniąc z godno-- 
ścią jej praw przeciw uszczerstwa zaślepio=- 
nych lub nieprzyjaznych jej publicystów. 
Takim był, takim będzie nasz patrjotyzm. 
Palrjotyzm sut generis, mówią krytycy.» — 
I mają po części rację, zdaniem naszem. ` 
Zanadto szerzy się-w Polsce, w jej dzielni- 
cach rozebranych i za. granicą śród wycho- 
dztwa patrjotyzm sui genęmis, = = 

OE PODA Od 

ROWERY I PORZ c 


Towarzystwo Litewskie „,Żelmuo*, 
miewa swoje posiedzenie raz na. miesiąc 


w kawiarnińa rue Soulflot 3, w pobliżu Pan=. „iS 


LEONU EN ; 2000 0 p O AA 
` Posiedzenia te odbywają się, jeżeli nie. 


zachodzi żadna przeszkoda, w pierwszą nie- 
dzielę po pierwszym każdego miesiąca. Oso- = = 
przeznaczony jest na szalkę 


8 
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Towarzystwo popiera prenumeratę pism 
w języku litewskim w duchu patrjotycznym. 
Można tam znaleść: Wieņibe Łietuyniku 
(Jedność Litewska) Zieluva (Litwa) i inne. 

Towarzystwo Żelmuo dla dogodności pu- 
publiczności polskiej, pozbawionej swojej 
własnej czytelni w Paryżu, utrzymuje także 
pisma polskie, jako to : « Wolne Polskie 
Słowo », < Przegląd Emigracyjny», « Prze- 
gląd Tygodniowy », Kurjer Lwowski» iin- 
ne, oraz rozmaite broszury współczesne. 
Wejście do czytelni Zelmuo wolne jest dla 
każdego za opłatą konsumacjz. Towarzystwo 
ma nadzieję ułożyć się wkrótce w ten spo- 
sób z gospodarzem kawiarni, aby branie 
konsumacji dla wszystkich nie było obowią- 
kowem. 


A A 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


SŁOWO PoLSsKIE Nr. 5, wyszło we Lwowie 

i zawiera : Więcej ruchu! — Przegłąd poli- 

tyczny. = Sprawy polskie: III. Z pod zaboru 

pruskiego, Orlica. — Powieść i poezja : I. 

« Nieobecni» T. T. Jeża; II. «Ostatni dzień 

Arkony», dram. J. Mitowskiego. — Krytyka 

i sprawozdania ; « (zem filozofja jest a czem 

będzie » Z. Gadryelskiego, ocenił W. Koztow- 

skt. — Echa polskie. — Sztuka : Puccini ije- 

go «Manon Lescot», nap. Edm. Walter. — 

Korespondencje : Moskalofilizm w Czechach 

¿© d. nap. Czech; II. Z teatrów wiedeńskich, 

t nap. Henr. Monat. — Rozmaitości. — Bi- 
bljografia. — Wesoly kąt. — Ogłoszenia. 


PRzectąp EuraRAcysny Nro. 6, wyszedł 
we Lwowie i zawiera : Wyjaśnienie. — Do- 
kąd? nap. M. B. — Ostrzeżenie (dla wy- 
chodźców udających się do Brazylji). — Ko- 
respondencje : z 5an-Francisco nap.M. Ma- 

U, ryański; —z Buenos-Ayres; — z Monte 
i Careros nap. J. 7-y.— Od Administracji. — 
Rozmaitości. — Ogłoszenia. 


BuLLeTiN POLONAIS N° 68 wyszedł w Pa- 
ryżu i zawiera : Causerie littéraire S. E. — 
La vie de Kościuszko, X. — La Sibérie p. 
M. Kennan, R. — Le massacre de Kroże. — 
L'Hôtel Lambert et les collections de Czar- 
toryski. — Académie des Sciences de Cra- 
covie, R. — Variétés littéraires et artistique. 
— Necrologie, 

——astazm— 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. K. M. Mazur v. Ruciński, w Beyrut (w Syrji). 
— Dziękujemy za wyrazy życzliwości dla pracy na- 
szej, Miło nam, gdy się dowiadujemy, że w rozsypa- 
nych po świecie spółziomkach naszych biją dla Oj- 
czyzny serca. Polska powoła nas kiedyś, może prędzej 
niż się spodziewamy. — Prenumeratę na «W. P. SŁ.» 
przesyłać należy do Paryża”pod adresem Administra- 
cji, (A. Reiff, 3, rue du Four, Paris). . 


nn EEE OE TY A 
Skarb Narodowy 


i Złożono w Muzeum 'w Rapperswyl 


Towarzystwo polskie w Mittwajde . . fr. 15. 


~ Złożono w Admin. «W. P. Slowa». 
P, Słowacki z Saint-Denis , 


Do biura Architekta w mieście Roanne, potrze» 
bny jest uzdolniony RYSOWNIK, który już praco- 
wał w tym zawodzie, 

Adresować listy należy : A 
M. Paszkowicz, Architecte, Roanne (Loire). 


Portret Tad, Kościuszki (płaskorzeźba) 


w formie owalnej, jak powyższa podobizna w for- 
macie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
wieńcem z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
od nim napis: «Jeszcze Polska nie zginęła», po 
bokach napisy bitew, sloczone pod dowództwem 
Naczelnika powstania, u dołu r. 1794; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 centimetrów. ` ' 
Jeden z weteranów polskich 1863 r. pragnąc 
uczcić pamięć bohatera z pod Racławic w setna 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnemu ar- 
tyście rzeźbiarzowi będący u niego w posiadaniu 
oryginał H. Dmochowskiego, dla zrobienia modelu. 
Kopja ta jest dokładnie wykonaną i w niczem się 
nie odróżnia od oryginału, Sz. Rodacy, mieszka- 
jacy w Paryżu, mogą się naocznie o tem przekonać 
w biurze Administr.:«W. Pols. Słowa », 3, rue du 
Four. SA BAZE i S = 
Wizerunek Kościuszki powinien się znajdować 


w każdym domu polskim ; kto takowego jeszcze - 


nie posiada, niechaj skorzysta z nadarzającej się 
sposobbności i nabędzie go koniecznie. 

Cena obrazu (płaskorzeżby z bronzu) wynosi 
4 opakowaniem i przesyłką fr. 65. 

Tenże sam portret odlany z gipsu paryzkiego, 
bronzowany, fr. 10, 

Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
życzące*sobie nabyć jeden + tych portretów, raczą 
przesłać mandatem pocztowym wyżej wymieniona 
sumę pod adresem: M. Adolph Reiff, impr. Paris, 
3, rue du Four. È 


a a 


NEKROLOGJA 


Hr. AUGUST CIESZKOWSKI 


Nazwisko to i zasługi na polu naukowem 
i uarodowem męża, co je nosił, znanemi są 
w Polsce powszechnie. Należy ono do tych, 
które zapisują się w pamięci pokoleń. — 
August Cieszkowski, filozof, ekonomista, 
patrjota, ur. r. 1814 w Suchej na Podlasiu, 
zmarł d. 12 marca r. b. w Poznaniu. 

Cześć Jego pamięci! 


i T 

Stanisław Jarmund, więzień stanu, czyn- 
ny w r. 1863-64, komisarz Rządu Narodo- 
wego, członek Komitetu Zjednoczenia za- 
wiązanego na emigracji po upadku powsta- 
ma, redaktor MViepodległości, autor prac 
w zakresie inżynierji, jakoteż w materji 
poluycznej i społeczaej, gorliwy do końca 


zmarł we Lwowie d. 16 marca r. b. Cześć 
pamięci jego ! 


Franciszek: Amilkar. Bentkowski, Doktor 
medycyny, oficer wojsk polskich z r. 1880-31, 
kawaler krzyża virluti militari, zmarł dnia 
marca r.b. w St-Jean-du-Gardw82r. życia. 

wy 

Atanazy Benoe, uczestnik prac prtrjotycz- 
nych od r. 4846, czynny w r. 1863, więzień 
stanu, prezes Koła polskiego w Radzie pań- 
stwa w Wiedniu, ur. r. (827, zmarł w Wied- 
niu dnia 9 marca r. b. 


F 
Jan Kanty Czernyk, żołnierz polski z ro- 
ku 1831, ozdobiony krzyżem virtuti militari, 
pracownik na niwie patrjotycznej w r. 1846, 
1848 i 1868, nadinspektor kolejowy, urodz. 


w Krakowie roku 4811, umarł we Lwowie 
dnia 17 marca r. b. 


ZGODA. 
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 
w Stan. Zjedn. półn. Ameryki : 
Redaktor FR. H. JABŁOŃSKI 


Wychodzi w każdą środę—w wielkim formacie 
z ośmiu stronnic złożonym. 


ZGODA, jako organ Związku Nar. Polskiego, jest 
pismem politycznem, redagowanem w duchu postę- 
powym i czysto narodowym polskim ; popiera orga= 
nizację przebywającej w Ameryce emigracji, zajmuje 
się gorliwie sprawami tejże i dąży do połączenia 
wszystkich tamtejszych towarzystw polskich w jedną 
całość. Z tego powodu polecamy to pismo dla rozpo- 


zagranicą. Prenumerata rocz 
franków (8 dolary). i E a 

Adres Redakcji i Administracji: « Chic 
574, Noble Street. ; 


MNE NOWE DZIEŁA 
| W drukarni A. REIEFA, 3, rue 
nabycia następujace polskie dzieła :- 


1. «Album Wojsk Polskich ». Gena egzempla- 
rza z przesyłką fr. 20. 
2. «Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr. 


4.« Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza na pamiątkę, przewiezienia jego po- / 
piołów do ojczystej ziemi w x. 1890. », przez Józe- 
fa Chociszewskiego. — Cens. z przesełką 1 fr. 


Cena z przesełką fr. 2. a> 

6. «Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
sach», przez E. Calliera, — Cena z przes. fr. 6. 

1. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. 4. 
| 8. «Malowniczy Opis Polski». — G. zp, fr. 4. . 


wych i historycznych; z przes. fr. 2. $ 

40. «Hlistorja Poiska» w pięknych przy- 
kładach przedstawiona. — Zbiór wzorów dzielno- 
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiemi 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzempl. 
z przesyłką fr. 4 ©. 50. 

14. «7 NIEWOLI TATARSKIEJ > — Latorosl 
zaszczepiona we krwi polskiej. — Cena egz. 
z przesyłką fr. 2 e. 59., 

42. «GIMNAZJA ROSSYJSKIE W POLSCE» — 


szkic wychowawczy. Cena egz. z przes, 4 fr. 


13. « 17938 — 1898. W stuletnia Rocznicę 
drugiego rozbioru Polski. » Qena za egzem- 
plarz z przes. 50 centimów. 

15, Seweryna DucHiŃskAa « Z 7ułactwa — 
1864 - 1893. » — Cena egz. z przesyłką fr. 2. 


Le gdrant-proprictaire : A. RELFF 


O EEEE RZE cał towyał 


Życia patrjota, ur, r. 1824 w Gostyńskiem, | Paryż. Druk. polska A. Reiffa, 3, rne du Four. | 


Fx ur, do A 


3. « Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 25 ©. > 


5. « Zarys. Dziejów Polski porozbiorowej ». = 


9. «Deklamator polski», zbiór poezyj narodo- 
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